
słcj p racy nauczyciel i  śpiewu zbiorowego.  Zwłaszcza  zaś prowincja  
odczuwa  dotkl iwie brak świat łych dyrygentów-pedagogów.

Kwest ja  podnies ienia  poziomu ar tys tycznego wybitnej  większości  
naszych zespołów śp iewaczych jest  zagadnien iem paląc^tn,  problemem 
tern żywotniejszym,  iż od s topnia zaaw an so w an ia  kul tury chóralnej  za ­
leży przecież w dużej mierze ogólny s tan kultury  muzycznej  kraju.  Bądźmy 
głęboko przeświadczeni ,  że jeżeli wydźwigniemy polski śp iew chóralny 
zarówno świecki, jak kościelny na  wyższy szczebel  aspiracyj ar tys tycz­
nych,  tern sam em  nasza  kul tura  m uzycz na zdobędzie  nowe i ważkie atuty.

Powyższe uwagi  nasu wa ją  się mimowoli ,  gdy p ra gn ie m y  mówić 
o radjowych audycjach śpiewu zbiorowego.  A udycy j  tych  nies tety nie 
nada je  obecnie P. R. wiele. Z n aczn ie  więcej słyszel iśmy ich w okresie 
letnim ubiegłego loku w r a m ach  cyklu: „Cała Po lska  śp iew a”. W p r a w ­
dzie cykl ten i nada l  za chow a ny  został  w p ro gr am ach  radjowych ,  ale 
przewiduje  w bieżącym okres ie mniejszą ilość audycyj chóralnych.  
Dość powiedzieć,  że owych koncer tów m am y obecnie  w radjo m ie ­
sięcznie za ledwie  4 —5 (poza oczywiście międzymias towemi audycjami  
szkolnemi).  Jest to ilość nadmie rn ie  mała,  zwłaszcza,  gdy porówna my 
ją z l iczbą  koncertów ins t rumenta lnych,  k tó rych  d z i e n n i e  odbyw a  
się k i lka!  Słusznie więc muzykalni  radjos łuchacze  domag ają  się zwięk­
szenia ilości audycyj  zespołowych.  Mam y tu na  myśli ostatn ą choćby 
ankie tę*) ,  p rz ep ro w adzoną  w l i s topadzie  ub. r. wśród pracowników P.R., 
w wyniku której 18°/0 g łosujących opowiedzia ło się właśnie za zwięk­
szeniem rubryki: „produkcje  chóralne" .  Ale  w ankiecie tej opowiedzia ł  
się również znaczny  w do d a tk u  odset ek  s łuchaczy,  bo aż 23°/0, za 
zmniejszeniem ilości wspomnianych  audycyj .  G dyby  zatem P. R. uw zględ­
niło owo nierozważne „pium des ider ium",  śpiew chóralny by łby nieo­
mal ca łkowicie wyrugowany  z programów radjowych.  Ew e n tu a lne  ska­
sowanie tak ważnej  dziedziny kul tury  muzycznej  byłoby s t ra tą  wręcz 
n iepowetowaną.

Zape w ne ,  większość polskich towarzystw śp iewaczych nie stoi 
na  wysokości  zadan ia  zarówno w sensie reper tuarowym, jak  w y k o n a w ­
czym — radjos łuchacz  zaś, n ieczuły naogół  na  wz g lędy  uboczne,  ż ą d a  
audycyj  dobrych,  ar tystycznie dociągnię tych.  Sta jemy więc w obliczu 
dylematu:  czy radjo m a  pójść po linji najmniejszego oporu i au to m a­
tycznie,  spowodu niedosta tecznej  ilości zupełnie  wyszkolonych chórów, 
zr eduko wać  do minimum odnośne audycje,  czy też wybrać  drogę t rud­
niejszą, ale dającą  gwarancję  os iągnięcia donios łych rezul tatów.  W y ­
daje się n iewątpl iwem,  iż radjo, jako ins tytucja w pierwszym rzędzie

*)  B y ł a  to  a n k i e t a  p r ó b n a ,  w s t ę p n a  n i e j a k o  d o  r o z p i s a n e j  o b e c n i e  a n k i e t y ,  w  k t ó ­
re j  b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s c y  r a d j o s ł u c h a c z e .
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